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O miłości w poezyii i w świecie rzeczywistym
do P ana K rom era .

Przypominasz sobie panie Jozefie, jak pewnego 
wieczora zaczepiłeś mię pytaniem o miłości, ma 
się rozumieć me o tej zwyczajnej miłości, ktdra 
byJa? odk^d świat stoi? i bedzie, dopbki sie nie 
skończy, bo rzeczywiście koniec miłości, stanie 
sie końcem świata — ale o tern wielkiem uczuciu, 
pochwyconem przez poetow, uidealizowanem, prze
prowadzonym przez wszystkie szczeble namięt
ności, wycieniowanem różnicami n a j o d r ę b n i ej szych 
charakterów, — uczuciu, które mieści w sobie zna
mię całej epoki, którego wszystkie promienie sku
piły się w jednem ognisku, aby palie, rozgrze
wać, ożywiać stygnącą pierś ludzką. I za przy
kład przytoczyłeś mi taki żar włoskiej miłości 
w Petrarce; taką Franczeskę Rimini, i jeszcze 
więcej anielską postać Beatryczy w Dantem • 
czarowny ustęp Izabeli i Zerbina w Arioscie — 
a nakoniec cały ten nieporównany drtimat Romea 
i Julii. — A  tak oćmiwszy ocz^" moje tym poto
kiem diamentów najcudniejszej wody, pytałeś, 
niemiłosierny, gdzie mamy co podobnego w na
szej literaturze ? Który z polskich poetów przed
stawił miłość w całej jej potędze, g łęb i, uroku 
i prawdzie, który, że tak powiem, w jednej po- 
stacyi uosobił to uczucie, żeby po jej promienie 
każdy drobniejszy artysta s ięg a ł, i złocił niemi 
swoje utwory? — Chciałem ci wręcz odpowie
dzieć, i przynajmniej nagłością odporu, przyćmić 
zupełność twego zwycięstwa. Błyskawica myśli 
przeleciałem wszystkie struny gęśli i lutni" od 
Jana z Lzarnolesia do puszcz litewskich wieszcza, 
pytałem Hanny, Justyny, M aryi, Maryli, Aldo
ny, i tej Anielicy, jawiącej się poecie na Alp 
szczycie w postaci drugiej Beatryczy, — zacze
piłem Lille-W enedy i Balladyny, wszystkich Gu
stawów i nieszczęśliwych kochanków werterow- 
skiego pokolenia — i nic mi nie odpowiedzieli, 
tylko zasunęli się obłokami, jak na czarodziej
skim balecie, tak, że jednym widać było ledwo 
ogniste oczy, drugim trochę rozdartego serca 
owe niejasny kontur wyrażał, inne świeciły bie- 
lidłein i różem — a we wszystkich nie było ca
łej prawdy, całego ogromu miłości. A jednak 
niepowiedziałbyni, żeby naród w życiu swem 
niemiał wielkiego dramatu serca; temu się tylko 
dziwię, dla czego nie przeszedł w dziedzinę po- 
ezy ‘? a j e®b przeszedł, to tak zimno i słabo, że 
sama prosta historya, sam ułamek listu, więcej 
mieści w sobie poetycznej mocy i prawdy, niż 
długie tyrady polityczno-sentymentalne. Pojmujesz 
o czem chcę mówić: o tej pięknej, ubóstwianej 
przez Zygmunta Augusta Barbarze, co z głębo
kiej smętnej Litwy, pisze do swego królewskie
go kochanka: „Jeżeli W . K. M. pan mój ze
nu.ą, kto przeciw mnie?« __ Zna i przeczuwa 
licznych nieprzyjaciół na dworze, ale ufna w moc 
swego przywiązania i w stałość królewicza, niedba 
o nich. Ile tu poddania się, ile silnej wiary »*
A znowuż w tej zamianie miłosnych upominków 
ile uroczej prostoty: „ Posyłam j a też W . k .  M. 
pierścionek od wiecznej niewolnicy swej, niegodny 
pierścionek noszenia ręki królewskiej — racz YV.
K. M. miłościwie przyjąć on zegareczek odemnie 
bogdajby mnie rychło oznajmił fortunną, a weso
łą  godzinę przyjechania W . K. M. sam do nas.“ __
A  tenże A ugust, silny miłością swoją, jakżeż 
dzielnie staje w zapasy z niechętną temu związ
kowi szlachtą na sejmie piotrkowskim, i z chy- 
Jrzejszą a stokroć niebezpieczniejszną Boną! — 
jak zwyciężywszy, na dwór wprowadza małżon
kę — kilka złotych chwil spędza w borach nie-

połomskich — koronuje drogą głowę, i zda sie, 
że tryumf zupełny odniesie i posiędzie spokojnie 
drogi klejnot serca, gdy nagła śmierć ukochanej 
małżonki, kończy ten dramat... Ale nie! August 
prowadzi jej zwłoki do grobów wileńskich; ża
dna go niepogoda, żadne przeszkody wstrzymać 
memogą: karawan ciągnion końmi czarnej ma
s a  toczy się srod puszcz litewskich, a osiero
ciały małżonek, na koniu, ze spuszczoną głową,

LUZ ™ -  Nieznam przedmiotu,
ktoiyby tyle stron miłości ogarniał; któryby wy
prowadzał to uczucie na p„Ie walki z tak wiel- 
kiemi powinnościami, jak króla względem naro- 

u, ja * wiaiy małżonka i kochanka wzgledem 
wymagań polityki. d

I to wszystko nie natchnęło nikogo, coby umiał 
w ogniste słowa ująć tę treść, ten typ kochania 
i kochanków naszych? Czemuż to przypisać? —
bosko ć n ł^ eSnJ K ° l an°wski, który umiał tak
Jad B a?h a^T  i P "  0rszulki> aili nie uronił nad Baibarą? p ytailie tQ w; -e g. \  .
innych pytań. Chcąc je więc jako-tako wyświe
cić,^pobudzony twoją prelekcyą o miłości pogań
skiej i chrzesciańskiej, radbym i ja  dołożyć kil
ka mych pomysłów, poruszając dawne epoki i 
światy, a kończąc na tem, co nas bliżej dotyczy. 

Jakkolwiek miłość boski ma początek, prze-

wiastek miłości w całej czystości, niewyłączając 
ani zw y% „h  ,rw ig  ; na’dziei; j*

poeta., maczugę ludotiijcz, ijyłl.y " j j j 1 c°
pierwszemu zdradzonemu kochankowi. P ismo 
te szczytni ej wykłada tę naukę, z której wyniki 
iz Bog był wtedy przedmiotem najpierwszej mii 

P°tó™’ że. Pycha, zawiedziona
ln0SClhd™hne 1 pozbawione czucia, 

jed- * * * * *  1
Od tej chwili panowanie kaprysu lub zwyczaiu
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chodzi jednak te same koleje, jakim podlega ród 
nasz, w którego serce tw órca ją  wszczepił 
Aędze i ułomności nasze, upadki i gorycze — 
odbijają się w miłości. A  jako po Bogu i równie 
z wolnością, taką samą ma rękojmię nieśmier
telności co i natura, dla tego odradza się świeża 
i pełna twórczości po największych wstrząśnie-
niach. Dzieje miłości są historyą rodzaju "ludz
kiego. . 6 J

N a jp ie r w s z a  m i ło ś ć ,  d w o jg a  p ie r w sz y c h  ko
chanków, która natchnęła taką cudną poezyą Mil
tona, niemiała, i niemogła mieć sobie podobnej. 
Lwa była siostrą Adam a, była jego córą, jako 
stworzona z krwi, kości i ciała małżonka. Poj
miemy, ile podobne uczucie skupiało w sobie sym- 
patyi, tkliwości i powagi dziwnie uroczystej. 
W szystkie ziarna miłości zasiane w głębi orga- 
nizacyi naszej, zestrzeliwały się w tem jednem 
uczuciu. Platon, ożywiony duchem wieszczym 
zbliżał się w swych cudownych marzeniach do 
tego mytu Genezy; lecz jeszcze stoi odeń’ tak 
daleko, jak daleką jest myśl wielkiego mędrca 
od myśli bożej.

Ale pocóż nam zatrzymywać się na tej miłości 
nieistniejącej dziś, chyba w kilku wierszach ksiąg 
mojzeszowych i rymach Utraconego R a ju !  Ćo 
więcej, tak zatartej biegiem tylu wieków, zmianą 
s osunkow towarzyskich, że dziś odgadnąć i zro
zumieć ją ,  przechodzi granicę pojęć naszych, 
lii osc tego rodzaju ogołociłaby tegoczesne u- 

czucie z dwojakiej ułudy: bo któżby chciał mi- 
osci bez tajemnicy? kto bez współzawodnictwa* 

Szczęście być kochanym zasadza sie mniei na 
posiadaniu serca, które ci się oddaje, a więcć na 
niepewnosciach, stopniowych niepokojach i skry- 
tosciach serca, które się broni. Niespodzianka 
spotkań, ukradkowe spojrzenie słodkie a teskne
scisnienie drżącej ręki nieśmiałą d ło n ią  “to są
najwyższe rozkosze. A cóż dopiero wrażenia sza
cunku i zapał u na widok ubóstwionego przed
miotu; chwytanie każdego słówka; pomięszanie 
gdy się zjawi, żal gdy opuszcza; trwoga, gdy 
kogo innego Swym „śmiechem lub grzecznością 
obdaizy, ozywcza nadzieja gdy cię spojrzeń pro
mieniem obleje!... Wszystkich tych dziwów mi
łości nieznano w ziemskim raju; i 0 takiei mi
łości me śniło się nikomu. Miłość w wiekach 
przedpatryarchalnych musiała wielkie miec nodo- 
bienstwo w moralnem znaczeniu, z tern uczuciem
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z niewiadomoscią uciekła zpod koczowniczego 
namiotu; a czystość, która dotąd była tylko ci
chym wstydem duszy, rumieniąc się, odgadła 
tajemnicę sw ej zasłony. N a jc z y s t s z a  z e  skłonności: 
małżeństwo braci i sióstr, p otęp ion ą  została jako 
kazirodztwo; wwstrząśnieniu tem runęły ostatnie 
zabytki złotego wieku. c '

W  wiekach bohatyrskich darmobyśmy szukali 
siadów miłości. Tyrańskie i dzikie religie t o  
kracye wszechwładne, hołdujące majakom chwa-

nfezusT, •°8Ci ’ Pta- y t0 UCZUcie5 kt«™ nawet mezasługiwało na miano uczucia, lecz nosiło ra
czej znamię fanatycznego, zwierzęcego poddania 
się i niewolnictwa. U wielkich historycznych lu 
dów rola miłości nie była zaszczytniejszą. K to- 
kolwtek czytał romanse greckie, pełne płaskich 
mtiyg, oddające stylem ciężkim a nadętym roz
wlekłe sentymentu, malujące zimne i fałszywe 
charaktery ten będzie miał wyobrażenie "mi-
dosci u GrreJcow.

Przypatrzmy się miłości greckiej, temu idea
łowi najpiękniejszych starożytności utworów : ja
kie tam rysy okrągłe i harmonijne!? -  k la c 
ze żadne głębsze wzruszenie nienaruszyło ich 
wdzięcznej surowości; oko otwarte, zda się że 
nigdy nie ciskało żądliwych promieni, nie iskrzy
ło się zazdrością lub gniewem; usta — nigdy nie 
ścinała rozpacz, ani odymała wzgarda; czoło o j a(j_ 
kie bo troska zjadliwa nie przesunęła się ni razu 
aby brózdę zmarszczku zostawić; — w tym po
sągu zawiera się całe pojęcie miłości u Greków 
W enus greckiego rzeźbiarza -  to cud kształtów.
I odziwiaj j ą , ale się nielękaj składać jej części 
jak bóstwu. Ogień, który ożywił posąg Pigmaliona, 
nigdy me owionął tej martwej postaci; która 
gdyby przypadkiem mogła ożyć, niewiedziałaby 
co począc ze swoją biedną duszą. Zgoła , je s t to  
aicydzieło sztuki, bóstwo rąk człowieczych, ka— 

ale nie miłość.mien

pierwszych naszych rodziców. Konieczność łącze
nia się braci z siostrami, przechowywała pier-

Literatura starożytna tak jest ubogą w uczucie 
miłości, że nie dziwić się, czemu nauka gre- 
czyzny i łaciny dawno już nie wchodzi w obręb 
wychowania kobiet. Sam jeden W irgili potrącił 
ulka strun, co jeszcze znalazły odgłos w sercu. 
Zapewne, przypuścić można, iż za jego czasów 
krążyło mdłe jakieś przeczucie bliskiej przy
szłości, snadniej objawiające się nad cichym brze
giem mantuańskiego jeziora, niż na ucztach Mece
nasa. K ształt społeczeństwa miał się ku odmia
nie; a wiemy, że taką ogromną zmianę poprze
dza zwykle jaki moralny fenomen w życiu naro
du, mianowicie w głowach ludzi wyższch, którzy 
więcej ważą na szali przeznaczeń niż same na
rody. Kiedy słońce wschodzi, wierzchołki wyso
kich gór najpierwej oblewa blask jego promieni; 
zdawałoby s ię , ze wprzód na tronie zasiada^ 
nim się dźwignie z kolebki. Słowo w słowo 
dzieje się podobnie z każdą wschodzącą cywili- 
zacyą.

Zbliżał się czas chrześciaństwa; jemu to win
niśmy wszystkie nasze dzisiejsze uczucia. Pastusz
kowie przybywali do stajenki z darami kwiecia i
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owoców, podobni w tem do wirgiliuszowych pa
sterzy, i rozsypali je  u nóg nowego świata, jak 
by wróżbę świeżej wiosny- Najcenniejszym z tych 
kwiatów, dziś tak zapoznanych, by ła  wolność, 
by ła  miłość.

M iłość chrześciańska już odgadywana w szczyt
nych marzeniach platońskich, żywiona w niektó
rych sektach wschodnich, walczyła przez kilka 
wieków z próbami męczeństw, zanim z cieniów 
wygnania i katakumb na świat w yjrzała, czysta, 
anielska i słodka, lecz smętna, blada i cierpiąca 
ni to baranek ofiarowany na odkupienie ludzkości. 
W yobraźnia nic już nie wymarzy, coby mogło 
zastępie miłość chrześciańska; nie darmo też po
częła się w grobie; na grobie też narodów zga
śnie ostatni jej płomyk. Chrześciaństwo tern się 
różni od wszelkich innych religij, że przybytek 
swoich świętości nie w wyobraźni, lecz w sercu 
zakłada; że nie zstąpiło dla rozkoszy możnych i 
bogaczy, lecz dla ubożuchnych i nieszczęśliwych; 
że nie nakładając nowego jarzm a przyszłości, 
strzaskało żelazne jarzm o, gniotące ubiegłe po
kolenia.

iłośc jest tak związana z chrześciaństwem, 
że często w ^średnich wiekach godła ich m ięszały
się z sobą. Ow olbrzym Krzysztofor, znany w po
daniu gminnem każdego ludu, którego kamienne 
wyobrażenie jeszcze do dziś ozdabia gmachy — 
niczem nie je s t , tylko Herkulesem nowej cywi- 
lizacyi, Prometeuszem chrześciańskim, noszącym 
miłość na ręku.

O , jakże to trudno ogarnie przedziwny tajem
nicę miłości chrześciańskiej w całej pełni jej u - 
roków ! Przytoczmy na dowód tylko to, co o niej 
mówi nieporównana książka O naśladowaniu 
Chrystusa: „W ielką  rzeczy jest miłość, i wiel
b ie n i  ze wszech miar dobrem; która jedynie lek- 
„ kiem czyni wszystko, co jest trudne. Bo dźwi- 
„ ga wszelki ciężar bez utrudzenia; i wszelkiej 
„ goryczy słodycz i smakowitośc nadaje.

„ M ił ość w górę się wznosi i poziomemi rze-
„ czarni nie daje się wiezie.

„M iłość chce być swobodny i obcy wszelkiej 
„ żydzy św iatow ej, aby jej wewnętrzne pragnie- 
„ Ilia nie doznały przeszkody : aby się śród do- 
„ czesnych pomyślności nieuwikłała, lub śród nie- 
„ pomyślności nieupadła.

„K ochajycy leci, bieży i raduje s ię : wolnym 
„ je s t i nic go nie tam uje: Daje wszystko dla 
„w szystkich , i we wszystkich ma w szystko; bo 
„ spoczywa jedynie w N ajw yższym , z którego 
„w szelkie dobro płynie i pochodzi.

„M iłość ciężaru nie czuje, na trudy niedba; 
„poryw a się nad s iły ; o podobieństwo nie pyta,
„ bo wszystko mniema dla siebie podobnem i do- 
„ zwolonem. Z da się więc do wszystkiego, wiele 
„ dokaże i uskuteczni, tam , gdzie niekochajycy 
„ ustaje i pada. — M iłość czuwa i śród snu nie- 
„ zasypia. W śród  pracy, nieutrudza się; wśród 
„ p ę t ,  niejest spętany; wśród trw ogi, nie mięsza 
„ s ię ;  lecz jak  żywy płomień i gorejąca pochod- 
„n ia  w górę wybucha i bezpiecznie przechodzi. 
„ K to  kocha, ten rozumie, co ów g ło s znaczy."

Gdzież co podobnego znajdziesz w starożyt
nych ? Ani w prostocie homerycznej, skąd-inąd 
tak pełnej wartości, ani w tkliwym śpiewaku D i- 
dony, ani w rozkosznych zwierzeniach się Tibulla, 
ani w skargach O wida, nie spotkasz się z tym 
śpiewem duszy, jaki rozlega się z pustelniczej 
celi chrześcianina, wycieńczonego postem, wy
schłego umartwieniami, a  tak pełnego świeżości 
serca.

M iłośc chrześciańska w kształcie swym nie 
ł,y ła  tak niezmienny jak  jej zasada. Przechodzi- 

,°.na różne koleje zmian wraz z cały  społecz
nością, nienadwerężajyc, aż do dziś prawie bos
kiego znamienia ? świadczycego o jej wysokiem 
pochodzeniu. Przebiegać z niy razem te w szyst- 
kię koleje, yłoby to rozszerzyć ramy zbvt szczu
płego obrazu; dla tego przedmiot ten taki ważny, 
na lekkie pioio? co g0 wplytało w przyjacielsky 
pogadankę można, tylko potrącić, nigdy wyczer
pać.

Tak wzniosłe pojęcie miłości w świecie rze-

D O D A T E K  L IT E R A C K I DO C Z A SU .

cżywistym, musiało w poezyi odbić się równie 
wspaniałym ideałem; dla tego też w średnich 
wiekach kobieta uzacniona duchowy miłościy mo
g ła  natchnąć trubadurów i minezengerów, że w v- 
dobyli z piersi czucia i dźwięki niepozyczone, 
niezasłyszane z nikyd. Ubóstwienie kochanki ł ą -  
czyło się misternym związkiem z osobliwszy czciy 
ku matce Zbawiciela; łatw e wtedy były  trudy 
wojenne, łatwem męstwo na turnieju lub w boju, 
łatw y droga poświęceń s ię , kiedy po niej wio
dło oko pani tajemnych myśli. C a ła  ta średnio
wieczna epoka dotknęła nas tylko z daleka, mi
mochodem, jakby żywioł obcy; bo duch, bo ję 
zyk nasz nietylko nie zdobył się wtedy na w y
lanie tych uczuć, jakie m ogły wstrysac piersiami, 
ale nawet i potrzebie codziennej n iezdołał w y
starczyć.

W e  W łoszech  nastał czas odrodzenia s ię : 
surowy, ascetyczny gotycyzm poczył się zaokry- 
glać greckiemi k sz ta łty ; starożytnych wzięto za 
wzór do naśladowania. To wszystko zaraz odbi
ło  się w naszym swiecie moralnym, i zbudziło 
język, a z nim literaturę, i ledwo własnym głosem 
zd o ła ła  zaszczebiotać, przyjęła więzy Rzymian 
i Greków. — Odtyd wlokła się ta nić przez re
sztę dziejowego żywota; bo czemże b y ł ten ży
wot, jeźli nie anachronizmem ? Myśli, "wyobraże
nia, pojęcia wolności, rzydu, obywatelstwa nasu
w ał C ycero, L iw iusz, Plutarch. — Duch tylko 
chrześciański i serce Słowianina łagodziły  "po
gańską szorstkość Romy starożytnej. Cywiliza- 
cya tak kształcyca s ię , nie b y ła  wstanie innej 
stworzyć literatury, jak tę , który nam przekazali 
przodkowie, bardziej jako skarbiec języ k a , niż 
samodzielnej twórczości. Cóż dziwnego, że mi
ło ść , który koniecznie trzeba malować krwiy 
własnego serca , własnem ożywiać tchnieniem, 
g ra ła  w tern wszystkiem tak poziomy rolę, jak 
za pogańskich Horacych i Owidów. Ośmnasty 
wiek z całym swoim skeptycznym materyalizmem 
ow ionął znowu um ysły, odj.-j.wsKy im resztę tej
czerstwej s iły  i świeżości, jaka. znamionowała 
pierwotne płody literatury naszej; — ironia, do
wcip pożyczony na wyszydzenie rodzinnych świę
tości, tworzyły na zimno poemata komiczne — 
obok których taki K arpiński, obdarzony sercem 
prostem a tkliwem, a odgadujycem niejako poe- 
zyę przyszłości, z zarumienionem musiał stać 
czołem , kiedy go z przekysem nazyw ano: ko
chankiem Justyny. T a  g łu sza  sercowa długo 
przechodziła się po utworach poetycznych narodu — 
dla tego też utwory te słaby  m iały o d g ło s : 
przesuwały się tylko po wierzchu, niewstrząsa- 
jąc do dna. Dopiero pierwszy śpiewak litewski, 
zastawszy potrząśniętą drogę kwieciem uronionem 
z- drzewa poezyi gminnej, zagrzm iał po niej 
pieśnią, która acz nastrzępiona obcej sentymen- 
talności akordem nanieciła ognia w pierś narodu, 
zaen tuz iaztn o w ała  młodzieńcze dusze, wzbudziła 
miłosne szały , a kobiecie-kochance przywróciła 
tę zacność i świętość, ten czar i woń, z jakiej 
ją  ogołociła erotyczna maniera naszych klasyków. 
Pęd ten wyobrażeń i uczuć musiał prowadzić do 
odświeżenia myśli chrześciańskej, do zamienienia 
w czyn tego , co się w głowach i sercach zbu
dziło; ale czyny zawodne, ale ogromy nieszczęść, 
a najbardziej te potrącenia obce, to wieczne trzy
manie się z opinią zachodniego świata, poplątały 
pasma snowane z głębi narodowego ducha. D ro
ga twórczej samodzielności, którąśmy iść poczęli, 
skończyła s ię , przebieżona ledwo do połow y: 
i, najszczytniejszy wyraz jeniuszu człowieka, 
miota się w konwulsyjnem konaniu, ; jęczy, jak 
westchnienie — ostatnie! Czyżby poezya, a z nią 
miłość miały nas opuścić na zawsze?!   S tra 
szny w yrok! przeszywający śmiertelną dreszczą; 
a jednak, jeżeli pomyślisz o twórcach nowego 
porządku, którzy na przekór Panu-R 0g Û z czeq0ś 
robią nic, którzy miłość moralną uważają jako 
nieznaczącą zabaw kę, dobią dla zabicia czasu, 
albo ją  cenią na wagę złota, albo nakoniec upa- 
truj$  J f  w emancypacyi, a lepiej jeszcze w spól- 
nein użyciu kobiet — musisz mimowolnie ręce do 
nich wyciągnąć i zaw ołać: Niemożecie-Ii ani u -

czuć religijnych ocalić, które tak zwichnione, ani 
wolności, której podobnoś wyrzekliście s ię , choć 
wszędzie zatykacie jej g o d ła , —  ocalcie przynaj
mniej m iło ść !— Jeżeli ona nie sklei rozbryźnie- 
tych żywiołów społecznych, to pewno żadna 
z waszych teoryj tego nie dokaże.

Niech cię to nie dziwi kochany panie Józefie 
żem taką przepaść myślą w ywiercił, i że w nią 
ciskam jak w studnię A ł-K ah iru , wzrok głęboki —  
ale czemuż nie zmierzyć do dna przepaści, nim 
konieczność nieubłagana każe nam w jej głębiach 
pogrążyć się na zawsze?!., albo IepiejT nim Opa
trzności palec zatrzyma nas nad samym jej brze
giem ? . . .

POSZUKIWANIA
geologicznych skamieniałości tatrzańskich.

A by poznać zwierzęta i rośliny żyjące na zie
mi, nim człowiek powołany został do bytu, zbie
rają zeologowie na całej kuli reszty onych w twar
dych skałach zawarte. Ze skamieniałości pocho
dzących z Anglii, F rancy i, Niemiec, W ło c h , a 
w nowszym czasie z R osy i, pow stały teorye o 
stanie pierwotnym ziemi. Obszerne kraje polskie 
mniej się przyczyniły dotąd do rozwoju geologii, 
umiętności uprawianej w każdym czasie ze Szczyt
nem zamiłowaniem ; a przecież nasze sk a ły  z mo
rza pierwotnego osadzone, przepełnione są  mu
szlami dawiłego świata. Doświadczenie okazało, 
że systematyczne wykuwanie onych, prowadzi do 
rezultatów, o jakich nikt niemiał wyobrażenia. 
IŚwietny tego przykład d a ł pan Joachim Barrande, 
który osiadłszy w Pradze czeskiej w przeciągu 
dziesięciu lat odkrył w tak nazwanych wapie
niach przechodowych więcej skamieniałości, ani
żeli poznane zostały  z któregokolwiek punktu na 
świecie, znanego jako najbogatszy co do reszt 
organicznych, a które w łaśnie og łasza  akademia 
umiętności w W iedniu w 3ch grubych tomach in 
4to. Idąc za tym przykładem znany tak chlub
nie w kraju, a  jeszcze chlubniej za granicą zeo- 
log nasz prof. Ż eiszner, da ł kopać skamienia
łości w marmurach różowych Rogoźnika na pół
nocnej pochyłości T atrów , mających pojedyńcze 
warstwy, złożone ze samych muszel, a te g a
tunki w części poznane w innych krajach, w czę
ści zupełnie nowe właściwe Polsce. Dotąd zna
jomych jest z Karpatów 50  gatunków, w części 
opisanych i wizeiunkami objaśnionych w pierw
szym poszycie skamieniałości tatrowych, które 
wykrył i w ydał prof. Zeiszner. Niemasz wątpli
wości, że gdy poszukiwanie na większy wymiar 
zostanie urządzone, zwiększy się liczba skamie
niałości dotąd nieznanych; tym sposobem obudzi 
się w kraju nowy popęd do badania nad sposo
bem powstawania ziemi, po której stąpamy, a 
powtóre nowe skamieniałości krajowe w Polsce 
zostaną odkryte i opisane. — Owoż, jeżeli zbie
ranie podobnych skamieniałości ma odpowiedzieć 
dzisiejszemu stanowisku umiętności, wypada po
dobne przedsięwzięcie naukowe zrobić przedsię
wzięciem krajowem, gdyż wtenczas tylko można 
się po skupieniu s ił i środków odpowiednich spo
dziewać pożądanych rezultatów.

W  tym tedy chwalebnym i przynoszącym za
szczyt narodowi celu, p. p. Zeiszner i" W . Pol 
zrobili odezwę do gorliwych o dobro i wzrost 
nauk, obywateli, aby te usiłowania wesprzeć 
chcieli przedpłatą na 5 0  sztuk skamieniałości 
z wapieni tatrzańskich, któremi rozpocząć sobie 
zamierzyli rozpowszechnienie znajomości formacyi 
krajowych w większem kole miłośników nauk 
przyrodzonych.

Środki pojedyńczych osób niemogą ]la to dzie
ło  wystarczyć : potrzeba, aby patryotyzm przybył 
w pomoc nauce; gdyż tylko tym sposobem da 
się upowszechnić znajomość krajowych formacyj 
w kraju i za granicą. W  tym ce|û  z pjerwszą 
przyszłą  w iosną, m ogłyby się rozpocząć roboty 
na obszerniejszą skalę za pomocą górników, sko
ro się taka liczba prenumerantów znajdzie, że 
przedpłata wystarczy na pokrycie potrzebnych
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kosztów do wydobycia tak znacznej liczby ska
mieniałości.

D la dokonania tak pięknego d z ie ła , ogłoszona  
jest prenumerata na pierwszy sery^,, składającą  
się z 5 0  gatunków skamieniałości Rogoźnickich

pokory (cnót, tyle p lećniew ieścią zdobiących), posiadła jakże był niepodobnym do starouolskieom a 
wysoki hart duszy wielka przenikliwość i zdrowy sąd o Nawojskich! Gdy Zosia w eszłT w  obowiązek "’m pa,',stwa 
wszelkich sprawach . t o w a r a c h  w w t..,, h,hJ z panną(

W ™ *  i m iała  szczęście  u jrzyć  sw ą w łaśc iw ą

no ‘łO O  rFn F x e m n h r z e  w szvciL -v  ł a T ’ roctwo’ czesio mozc nieszczęśliwe, ale odpowiednie przy- 
P. P* p " b S d $  S ta ra ń -  czynom, które dzisiejszych c ie rp ie ń  i upadku  narodu g f d -
m e w y b ra n e , zunedne^ on a trzo n *  nuleon. • wnóm irńdlem. — ^ X . . *

wszelkich sprawach i towarzyskich stosunkach; w wielu 
zaś nawet razach taką trafność w przewidzeniu wypad
ków rozwinęła, iz niemal zdanie jej mooło służyć za pro
roctwo, często może nieszczęśliwe, ale Odpowiednie przy-

nie wybrane, zupełne, opatrzone opisem polskim 
i fiancuskun. 1 i/esv*lka pierwszej seryi ma być 
dokonaną do 1 Kwietnia 1851  r. Jeżeli odkry
tą zostanie większa lczb a  nowych skamieniałości 
stanowiąca seryą , prenumerata" ogłoszona zosta
nie na następną. c

Gatunki, na które już z pewnością liczyć mo
żna w wapieniach tatrzańskich, są  następujące: 

Amonites Marchisonae, Sow.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.
A.

Conybearii, Sow. 
annularis, 
biplex , Zieth. 
polypi o cus , Reinecke. 
simp h/s, d’Orb.
M orel Hanus, d’Orb. 
BiphyHus, d'Orb. 
picturatus , d’Orb. 
subfim bi■atus, d' Or. 
fascicularis’, d Or. 
carachthcsis, 7j . 
arvensis, Z.
Andrzej o wskii, Z.
royoznicensis, 
Staszycii, Z. 
acanthicus. 
N erei, Z .

Z.

Aptichus lare/losus, Bronn.
Ap. latus, ve! M eyer, Bronn. 

Scaphites Joanii, Puzos, d'Orb. 
Amcu/a inaequiva/vis, Bronn. 
Terabratula diphya Colonna, Z .

T .
T .

Z.

T.
T.
T.
T.
T.
T.
T.

sim a ,
dip/toros, L . 
axine , Z . 
expansa , Z .
Staszycii, Z. 
planulata, Z.
Ayassizii, Z. 
tatrica. Z.
Bouei, Z.

Pentacrinites subteres, Gofdf.
P. basaltiformis, Miller.

Pominąwszy wszelkie inne względy, przedsię
wzięcie to powinno znaleśc zachętę i poparcie 
obywateli, choćby tylko z tej przyczyny (nie li
cząc tyle w ażniejszych), że p. Żeiszner, rodak 
nasz i profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, w y
stąpi tu jako reprezentant oświaty i naukowości 
polskiej, w obec ludzi uczonych za granicą, a 
pełnych uprzedzeń o nieudolności naszej do w szel
kich głębszych zaciekań się i poszukiwań nawet 
w przedmiotach dotyczących nas samych. —  D o
tąd bowiem wszelkie badania nad naturą ziemi 
naszej i tern, co się w niej i na niej znajduje, 
robione b y ły  po większej części przez obcych, 
którzy wchodzili do naszego domu, powiadać nam 
co mamy.

Kr ytyka  l i t e r a c k a  i naukowa,

P R Z Y G O D Y  Z O S I .
Powieść przez Ludwikę hrabiankę Ossolińską.

Kraków 1850 . w w ydaw nictw ie d z ie ł  katolickich.

Winniśmy prawdziwą wdzięczność panu Waleremu W ie- 
fogłowskiemu za wydanie tego utworu pióra niedawno 
zgasłej, a za życia mało znanej autorki, która podobna 
cichemu kwiatkowi, niepostrzeźona rozlewała woń świętej 
prawdy, zasiewała złote ziarna religii i moralności, w chwi
lach, kiedy wokoło niej grasowała i grasuje chętka go
nienia za excentryczna brzydotą, za zmianami, które nie- 
Pparte na podstawie boskiej, naoślep powiedziały sobie: 
Jak tam będzie, — mniejsza o to , zmieniajmy tylko, zmie
niajm y!— Z kilku słów wstępnych, pięknie napisanych 
Przez wydawcę, zapoznajemy się bliżej z autorką Zosi : 
* Ludwika Ossolińska — powiada on — należała do małej 
‘iczby owych znakomitych Polek, które bez szkody uczu-

wnem są źródłem. Dziwna rzecz, i i  w jednty osobie 
tak tkliwej i cichej, połączyły sie dwa przymioty łagod
ności kobiecej i męskiej siły; tak* iż nietylko nigdzie sie 
z sobą mc krzyżowały, ani dla siebie wzajem nic były 
przeszkodą, ale owszem między uczuciem serca a siłą 
umysłu taka się utworzyła zgoda i równowaga, iż rozum 
był niejako regulatorem i kierownikiem najtkliwszych wra
żeń jak ie  szlachetne serce Ludwiki O s so liń sk ie j  poczu- 
wało- . , , e luiar® 1 r(iwnowage uczucia winna autorka 
chrzesc.ansk.emu wychowaniu. Bóg rozwinął w jej sercu 
te szlachetną tkliwość Bóo- ■ % ■ ■■ - ii ‘dał ów rozum Boży j M w m ł  jej um yrf prawdą swą
jace drogę pochodu n a s z e j  3 n  J > T ! ‘ r.0ZWldnia-  hieninmi nmvcł„ ; „ <lszegO. Osoba Z takieini usposo-
tem d o s k o n a le  w ł Y Ca’ obda|-zona przyrodzonym talen-
n rS b  e ra  w d lr  a ;‘!ąca ^ zykiem’ W>r? Pod Al P^rem  
fak fvtkn j,c, ?1,katllycb cieniowań uczuć, niemogła 
L  ;  przys uzyc się literaturze ojczystej pracami po- 

y i emi i pięknemi. Do liczby tych najznamienitszych 
i w orow słusznie policzyć możemy Przygody Zosi. Au- 
oi a za bohaterkę swej powieści wzięła ubogą pokojów- 

hro’ * z 'am'erzf a sob’e ten stan skreślić w szczerym o 
by8 #vći» ° aZ.Ujac ca y wdzifk  cnoty, wystawionej na pró 
dv ilk  w ™  i M poświęcenia się bez innej nagro
Boskich i l u S e^ r ? r ania^  -Się doPefllifo  Pravv 
grzebem  burmistrza „ S  p ow ieść, zaczyna się p o -
korgiem dzieci o d d a l i  m  _  ^. . ” . , , szy zmarłemu ostatnia posługo, wi
dz, się bez sposobu do życia; mniemani przyjaciele przy
chodzą niby pocieszać, a właściwie najgn iwać z nieszcze- 
sc ia : lozpacz i smutek ogarnia biedną wdowę; ale oto 
religia przybywa w pomoc ! Miłosierny p leb a n  miejscowy 
przychodzi z pociechą, ofiaruje datek na zapłacenie kwar
talnego czynszu i najstarszą córkę jej Zosię zabiera z so- 
bą, aby ją  umieścić za pannę pokojową w domu państwa 
Nawojskich. — Rozdzierający byf moment pożegnania 
z matką i z drobniejszem rodzeństwem; ale Zosia, wsparta 
uczuciem obowiązku wypłacenia się matce, pokrzepiona 
siłą religii, odrywa się z łona pieszczot macierzyńskich i 
przyjmuje służbę w bogatym dworze. Trafnie narysowała 
autoika nowe dla Zosi osoby: łagodną i cichą pania Na- 
wojską, gospodarnego i szorstkich obyczajów pana Na- 
wojskiego, wyschłą złośnicę pannę stołową Franciszkę, 
tego fac to tum całego domu, i anioła dobroci Helenke’
s io s t r z e n i c e  p a ń s tw a  N aw ojskich . VV to w a rzys tw ie  l.ńii 
m im o podrzędnego sw eg o  s t a n o w i s k a , d o z n a je  Z osia  i 
goryczy i słodkich pociech: pierwszych od zwierzchnicz- 
ki swojej, panny Franciszki, próżnej i zarozumiałej zło
śnicy; drugich od Helenki, która uczuła do niej całą sym- 
Patyję młodego wieku, i nosząc tajemnicę w sercu (była 
bowiem zaręczoną od dziecieństwa z Bolesławem synem 
państwa Nawojskich) wybrała za powiernicę swych obaw 
i nadziei. Jakoż pewnego razu zawoławszy ją  do swego 
pokoju, wynurzyła się , że mimo ułożonego dnia ślubu, 
Bolesław siedzi w Warszawie i tylko pisuje lisly coraz 
obojętniejsze, a ona już wszystko przygotowała do mał
żeńskiego związku i suknię, i zasłonę dziewicza i wie
niec mirtowy. — „ Ciekawam, czyby mi też było ’do twa
rzy w tern wszystkiem — rzekła Helenka do Z osi  mu
szę na tobie spróbować.“ - I ,  ubrała ją  jak do ślubu. 
Wtem wpada do pokoju — kio / Bolesław, j ’ierwsze jego
wejrzenie zwróciło się na tak ustrojoną Zosie. Któż jest 
to śliczne stworzenie? zapytał narzeczonej. Ale Zosia u - 
cmkła a rozmowa między kochankami stała sie coraz 
zaw ikłańszą, bo roztrzepany młodzieniec pytał tylko o 
msię Od tej chwili panicz zachwycony jej wdziękami, 
szukał jedynie sposobów, jakby z mą spotkać sie i sam na 
sam pom ówić; lecz czysta dusza Zosi umiała pokus uni- 

ac; nu uszło to bacznego oka Helenki. Tymczasem przy—
»o owania do ślubu robiono w domu, i gdy już ten 

Zhllu ,ł się , pewnego dnia państwo Nawojscy, Bo- 
zano U  el6nka wybrali się na przechadzkę -  Zosi ka- 
Y , akze towarzyszyć. Była to p o ra  wiośniana; w gaju

tylko z 
ro w

dziś^ zw iędła , trz^ lzie«tu ’ ni% dVś bar'izo piękną fTecz’ 
zw ięd ła , lubiącą świat, a znudzoną św iatem ; smutny

iie? " Źytecznego ' rozproszonego życia. Niebawem 
.pi tez wyjazd kasztelanowej do W arszawy; cały 

uin gar erobianek dostał dymisye, a tylko panna Flo- 
l l h n t ' - f  m'ały towarzyszyć. W Warszawie, śród 
nas/ l i/ wszelkiego rodzaju rozrywek, znalazła sic.

chwile p o K e y  t s M a SW oT  ^  ^
jaki woźny i adwokat, i to, c0 o t7M ! ^  ZH" h-ńm-i  
koju o zagrożonym jej majątku, ' z i ś c H o " " H ? 110'  
przegrała proces, a z nim straciła wszysiko  
dnia w przedjutrzu przewidywanej katastrofy', 2  
się przepysznie na ostatni hal; rzekła do Zosi: Jutro sie 
dowiem, czy te wszystkie dostatki do mnie należą; ju tr! 
będę wiedziała, czy jeszcze wielką panią, c z y ‘nędzną 
jestem zebraczką! — I jutro nadeszło — a z niem nędza 
wstąpiła w prog kasztelanowej. Widząc upadek swej *na- 
m , odbiegi, ją  słudzy -  jedna tylko Zosia została, aby 
dzielić jej niedolę, jak pomyślność dzieliła. Z uratowana 
od ogólnego rozbicia małą sumką, udała sie kasztelano
wa na prowm cyję, i nająwszy skromny dworek, zaczęła 
ubogi a dla mej tak trudny żywot. Upadek tak nagły 
przejście ze zbytków prawie do niedostatku, przyspieszyły 
po kilku latach jej zg o n , który dzięki religijnemu wpły
wowi Zosi, był zgonem chrześcianki. Kasztelanowa bo
wiem w rozerwaniu żyjąca na wielkim świecie, oduczyła 
srn była myśleć nad sobą, zaniedbała religijnych praktyk 
Opiekuńczy anioł odprowadził swą panią do grobu i 
znowu znalazł sie bez przytułku; trzeba bowiem wiedzieć 
ze cokolwiek oszczędziła w świetniejszych chwilach swei
m k l w r  -P n,ej P°dzioliła s*ę z kasztelanową. Lecz 
jak Opatrzność zawsze czuwa nad tym, kto sie iei z n
fnością powierzy, tak leż i nad Zosia czuwała Podko" 

rTv S ,  J,°d ,n i *” » * * * •  2 - « « S .  f » l" w v c h  Ł
S j  k e r ó t ”  M e'J UP‘“ lk:' “ f81*  “ W i  A  Ł  -  
Doznali s i l Nledawn0 , bawi?c u wód w Goździkowie, 
poznali się na w ieczornej zabawie z pewna młodziutką
damą potrzebującą statecznej osoby do pielęgnowania 
małych dzieci. I odkomorzyna więc zawiozła tam Zosie • 
ale jakież było jej zdziwienie, gdy w owej nieznaiomói 
damie poznała Helenkę. Wtem wybiegł z przyległego po
koju jakiś męzczyzna -  to był Bolesław. -  Czy niepozSa-"
, esz Zosi. zawołała Helenka do męża. — Ach prawda!... 
odezwał się Bolesław obojętnie, ale jakże też okropnie 
zmieniona. Zosia poniewolnie spojrzała w zwierciadło

'• I ‘ f*rz ',jkoIna* i s ię ,  ż e  c u d z o  t ro sk i  i c ie rp ien ia  w y r y t y  na 
I lej siad  n ie z a ta r ty ,  a tein s a m e m  z n i s z c z y ł y  p rzyczynę  

obawiania się płochego postępowania Bolesława Domek 
o w za lasem przyjął znowu jej matkę i rodzinę , v
wychowując dzieci Helenki, uczuła się na s z c z y p  szcze" 
sca . -  O toż . treść pobieżna całej powieścil P rncf" 
menaciągana, sama snuje się z siebie; nigdzie nieznaj- 

f sz pretensyi do scen efektowych, ale tkliwe w /rn 
szające, same zpod pióra płyną. Najpiękniejszym jest po i 
mysi w zakończeniu : m odno-francuski nowellista 
wydał bohaterkę najmniej za jakiego sz la^e tnego  ksie- 
c.a, hib wyrobił dla mej p rix  M onthion , a jeśliby sie i 
to me udało, zadusiłby gazem węglowym; — Ale wznio
sła dusza autorki, zasłoniła pięknote ’moralną Zosi od
ty,.!,  , .. .

yyniz,y8z.yu. ^
sfe Oka" ?ZWOnify sf0'viki- a P[zez wyci'ętą drogę" w le - 
zabudowan " 9 ŚIi°Zny dom,RCZek '!'rf  z g'ospodarskiemi
w o ła ła  7  am i- ~  A ch  ’ adne m ie sz k a n ie ! z a -

wiedziała°d|a ’ 1 m° Cn° ^  f 10. zaCZęf° ’ sama n*e
ten dumek CZe£°- 1 zaPew ,ie ,b>'' a t0 niesPodzianka — 
ten uomek zamieszkiwała juz biedna matka Zosi wraz 
z drobną rodziną! Helenka potrzebowała otoczyć sie bo
daj szczęściem drugich, jakby przeczuwała, i e j e j ‘wła 
sne zachwiane. p 0 piervvsZem upojeniu się uściskami matki 
i sióstr, wybiegła Zosia obejrzeć ogródek i całe gospo
j S L S W  ** " i ,  B O M .W ,
Sak a d o nr o stu , 0 p 0 vv j a d a jej c a ły  sw oj pjan ni e d n : 

H e i  z e s z ła  i" ! 06 ‘U 0SadzlC ' • 'm e c  z nibj kochankę. 
i e f r o L w y  n a b S  "a tdj rozm ow ie, , sm utne p rzeczu cia  
je j i o o a w y  nab ra ły  w ięk sze j p ew n ości. A le  dusza anielt:s&czfr ™s>tf  “Y
z Dania N aw oiska  w y s t ę p k u ,  o k r ó t k i e j  r o z m o w i e
z panią z a w o jsk ą  —  t»pUścifa  tajem nie w raz z  matką i ten

tych wszystkich grzechów szalonej szkoły, zo sta w u ia c  ja 
w poziomym jej stanie -  szczęśliwą. Szczęśliwa, wbrew 
wyobrażeniom dzisiejszym o postępie, który synowi szew
ca niepozwala być szczęśliwym szewcem; ale każe sie 
piąć coraz wyżej choćby po same zawody i niedole — 

uszymy sobie, ze wpływ tćj książki powinien być b a r 
dzo zbawiennym na ukształcenie moralne nietylko tvch 
których los zmusił przyjmować obowiązki służby ale i’ 
tych, którym zwierzchnictwo poruczył. Piękne dusze oto
czą ją  swoją sympatyą.

Wiadsiaośai Bibliograficzne i Artystyczne.

cia i 'b e z  widocznej sprzeczności z powołaniem kobiety, dom ekY słuźbT tak  dnhra‘̂  w la c Z c  lna,tk{l i.ten
mysł swój w wyźszem pojęciu prawdy i w poźytecznój szego pobytu. — P o CZc iw v  n leh in  znowu v f S<?  daw aiej -  

Jla społeczeństwa nauce wykształciły. Obok tkliwości se r- ; i wyjednał jej m ie js c e T L n i  kasztelani.w di1 Się - 
l ^ o l c i  charakteru, akru.nuuid i chr2eści.,lsk,ej | D<i„ tkj J . i , ,  W i e -

Kraków. — Z drukarni uniwersyteckiej wyszły dwie 
nowe rozprawy: R ozbiór fizyo/ogiczny w praw i/, p r z y 
zw ycza jen ia  i nałogu  przez profesora Dra Józefa Majera. 
Jestto głęboko pomyślana praca; postrzeżenia czerpane 
są z własnych doświadczeń i badań, a nie z samych lj 
tylko książek, traktujących o tym przedmiocie. Dziś, kie
dy się wszystko żywi’ pokarmem z drugiej ręki i książki 
rodzą się z kiąźek, pożądanym i drogim dla nas każdy 
utwór, zdobyty na polu samodzielnego myślenia i doświad
czeń.

D rugą  r o z p r a w ę : R zut oka na um iętność qeoaratii 
stanow iska uniwersyteckiego w yk ła d u , n a p is a ł  nrofosor  
W in cen ty  Pol. -  A utor  rz u c i ł  w  niej po , ad ^ ‘̂ y  
obszar  tej nauki, zajmującej miejsce tak w ysok ie  i w ażne  
na zagranicznych un iw ersy te tach ;  je s t to  niejako przys io-  
nek  do geografii ,  ale w span ia ły  i zapow iadający w ie le ,  
s tawia bowiem ę naukę na rze czyw is tem  polu pożytku; 
Wiążąc ją  niezbędnie z naukam i p r z y ro d z o n e m u  k tó re  do
tąd pomijała,  trudniąc się bardzie j h is to ry cz n em i ,  a r c h e o -
logieznemi, statystycznemi j p 0 jjty Cznerr)i datami, bez ża- 
dnćj ścisłości, przez co niemogła była zająć miejca mie
dzy umiejętnościami. Zasługa to znamienita ubogacić u-
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myślowe życie narodu nowa umiętnością, a jeszcze tak 
niezbędną do potrzeb i celów naszej cywilizacyi.

 Pan Mikołaj Kański ogłosił także rozprawę w ce
lu osiągnienia stopnia doktora praw w uniwersytecie Ja
giellońskim, O karze śmierci. — Autor naukowo rozbie
ra to ważne pytanie, i w konkluzyi te dwa twierdzenia 
stawia, iż kara śmierci za polityczne zbrodnie ustać po
winna ; i również karę śmierci ze względu ludzkości ro
zumowo pojmowanej, tam tylko do wykonania polecić by 
można, gdzie sędziowie zgadzają się na nią jednogłośnie.

 W ciągu b. r. wyjdzie w drodze prenumeracyjnej
Dziejobraz P o lsk i, czyli obrazowa chronologia do dzie
jów Polski, ułożony przez pana Zarańskiego w myśl my
śli metody Jaźwińskiego. — Dziejobraz mieści w sobie 
na przestrzeni czasu od narodzenia Chrystusa aż do dni 
naszych, pod odpowiedniemi znakami, najprzód ważniej
sze zdarzenia z dziejów chrześciaństwa  w pierwszych 
5ciu wiekach, dalej od połowy 6go aż do większej poło
wy 9go stulecia (r. 860) dzieje bajeczne, nakoniec od r. 
860go az do obecnej chwili dzieje Polski pewne. Z tych 
zawiera w sobie Dziejobraz wierne portrety wszystkich 
królów polskich i wielkiego księcia warszawskiego, czer
pane z najlepszych źródeł, jakie posiada Zakład Nau- 
kovvy imienia Ossolińskich, dwadzieścia jeden mappek 
przedstawiających tyleż zmian granic państwa, tudzież wiele 
innych znaków, wyobrażających rozmaite zdarzenia dzie
j o w e ,  mianowicie: przeciąg czasu różnorodnych wojen 
w raz z  ce ln ie jszem i b itw am i i traktatami pokoju, bezkró
lewia, sejm y, k o n fed era cy e , k o n g re sy , nab yte  z iem ie , za
kłady naukowe i liczne inne znamiona, odpowiednie zda
rzeniom. — Do Dziejobrazu dodanym będzie tekst obja
śniający sposób tegoż układu, a oraz służyć mogący za 
pierwiastkową naukę samych dziejów. Tekst i Dziejobraz 
zastosowane będą do pojęcia najmierniejszego, tak, iż ka
żdy czytać i liczyć umiejący, potrafi obznajmić z dzieja
mi ojczystemi siebie i dziecię, ledwie pierwsze wrażenia 
zewnętrzne poznawać zaczynające.— Przedpłata na egzemp
larz jeden wynosi 10 złotych polskich czyli 2 fl. 30 kr. 
k. m. Z końcem Czerwca 1850 zamyka się przedpłata, 
poczem cena dzieła podwyższoną będzie.

 (Drogi księgarskiej. Czytamy w feletenie Gaze
ty warszawskiej z powodu recenzyi Pamiętnika naukowe
go literackiego wychodzącego w W ilnie, następujące u - 
w agi, które i nas obchodzić mogą: „Pamiętnik naukowy 
miał wyjść w dwóch tomach, a sześciu poszytach przed 
końcem zeszłego roku. Czyli zadość uczynił zobowiąza
niu , niewierny, bo stosunki nasze za pomocą księgarzy 
z W iln em  są  n a jn iereg u la rn ie jsze  i prędzej odb ieram y b r o -  
Szury londyńskit; jak w ileń sk ie . D o ch o d zą  nas np. w ie śc i,
źe oprócz Atheneum i Pamiętnika naukowego, jest jeszcze 
trzecie w Wilnie czy w Kijowie wychodzące pismo zbio
rowe p. t. Gwiazdka , — a Gwiazdki tej jeden tylko tom 
oglądaliśmy przypadkiem przed dwoma laty i nie w księ
garni. Odległość do Kijowa sio m il dobrej miary, poczta 
w czterech dniach przebiega. Dla czegobyśmy tedy owej 
G w iazdki, przypuszczając rozmaite przeszkody, formalno
ści konieczne i nadzwyczajne wypadki, niemogli choć we 
cztery miesiące po wyjściu oglądać? Podobnie żwawo do
chodzą nas i wileńskie nowości, choć poczta nic całe 
trzy dni idzie, a transport sześć tygodni. Wina natural
nie pewno księgarzy, którzy mają na względzie interes 
tylko handlowy, chociaż jako przedsiębiercy literackich 
spekulacyj, powinniby czasem pomyśleć i o wygodzie, 
jeśli nie o dobroci, czytelników, ułatwiających im czyn- 
nem współdziałaniem wszystkie te spekulacye. Wydania 
tamtych prowincyj taniością nieodznaczają s ię , ale mniej
sza o to ; gotowi jesteśmy usprawiedliwić rozmaitemi przy
czynami wysokie ceny. Niechże przynajmniej dadzą nam 
wiedzieć o życiu jakiego pisma lub dzieła oddzielnego, 
przed śmiercią jeszcze pisma lub redaktora." Te same 
narzekania mogłyby się i do naszych krakowskich księ
garni stosować. Ileż to dzieł wychodzi w Królestwie, 
w W ilnie, Kijowie itd ., o których ledwo z tytułu dowia
dujemy się, źe istnieją; ale mało taki szczęśliwy, żeby 
je  czytał. Potrzeba wzajemnego zasilania się płodami li
teratury ojczystej jest żywotniejszą, niżby się tym zda
wało , co wszelką mądrość ciągną z zagranicy.

i
P o z n a ń .  Przeglądu wyszedł Ner Marcowy, druk tak 

się spóźnił, z powodu uszkodzenia przez powódź drukarni 
Poplińskiego, numer ten drukowany czcionkami Deckera. 
zawiera następujące przedmioty:

1) Piśmiennictwo rolniczo-ekonomiczne w Polsce (jestto 
rozbiór roczników gospodarskich warszawskich.)

2) Lichtfreundy w zwiąsku z protestantyzmem niemiec
kim (dokończenie.) '

3) List VI. z Krakowa i objaśnienia nadesłane z Kra
kowa.

f )  Rozbiór kilkunastu dzieł i broszur.
' J rubryką spraw publicznych, czyli politycznej

Mowa Donosp Cortez. — Walne Zgromadzenie Ligi Pol- 
1 „ ,a,„ rojekt nowY Towarzystwa Kredytowego. — 
Pismo , we dla Ludu (przjaciel chłopów). — Depu
towany P . ^ . ^ f u r c i e .  — Artykuły Dziennika Pol
skiego, p i / .Je£ °  *. zasady przeciw Gazecie i Prze
glądów, wykładające (je  tto odpowiedź na 8 artykułów 
wstępnych, kto - mk polemice przeciw Przeglądowi 
poświęcił.) s •

 (S tatystyka pism  czasowych.) Wykaz pism wy
chodzących a) w W. Ks. Poznańskiem:

ł. Dziennik Polski, pismo poświęcone polityce i sprawie 
narodowej na zasadzie wolności, równości i brater
stwa, red. p. K. Libelta, wychodzi w Poznaniu.

2. Gazeta Polska, (pismo polityczne codzienne) redakcyi 
H. Cegielskiego, w Poznaniu.

3. Gazeta W. Ks. Poznańskiego, (codzienna), red. N. 
Kamieńskiego, w Poznaniu.

4. Gazeta W ielko-P0lska niedzielna, redakcyi A. W oj- 
kowskiego, w Poznaniu (raczej pani Wojkowskiej.

5. W ielkopolan in ,  (pismo ludowe, wychodzące dwa ra
zy na tydzień) p0d odpowiedzialnością W. Stefań
skiego, w Poznaniu.

6. W iarus, (pismo ludowe, wychodzące dwa razy na 
tydzień) red. przez ks. Prusinowskiego, w Poznaniu.

7. Przegląd Poznański, pismo miesieczne, pod redakcyą 
M. Mycielskiego, w Poznaniu.

8. Szkoła  Polska, pismo miesięczne, poświęcone peda
gogice narodowej, redagowane przez E. Estkowskiego, 
w Poznaniu.

9. Ziem ianin, pismo miesięczne, poświecone rolnictwu 
i przemysłowi, redagowane przez Włodzimierza W ol- 
niewicza, w Poznaniu.

10. Tygodnik kościelny, redagowany przez ks. Jabczyń- 
skiego, w Poznaniu.

11. Przyjaciel L udu , redakcyi ks. Fr. Wawrowskiego, 
w Krotoszynie, wychodzi w Lesznie.

12. Szkoła  niedzielna, (pismo ludowe), wych. w Lesznie. 
W tych dniach zapowiedziała księgarnia Wojkowskich 
w Poznaniu, źe wydawać bedzie nowe pismo, pod ty t.:

13. Dziennik handlowy, dla miasta Poznania i prowincyi, 
w polskim i niemieckim języku.

b) W Prusach zachodnich wychodzą:
14. Szkoła  narodowa , (tygodnik narodowo-polityczny 

w Chełmnie.
15. Biedaczek, (pismo ludowe) redagowane przez Sierpa 

Polaczka (Preisa).
16. Katolik, dyecezyi chełmińskiej, redakcyi Kręckiego 

w Chełmnie.
c) W  Prusach w schodnich:

17. Kurek m azurski, (pismo demokratyczne ludowe), 
w Szczytnie.

d) W  Górnym Szląsku :
18. Tygodnik katolicki, (pismo towarzystwa maryańskie- 

go, redakcyi ks. J. A. Fietzek), w Piekarach.
19. Gazeta W iejska dla Górnego S zlą ska , (pismo tygo

dniowe reakcyjne, urzędowe) w Opolu.
W a r s z a w a .  Majowy numer Biblioteki W arszawskiej, 

zawiera następujące artykuły: Materyały do statystyki 
królestwa Polskiego, przez Ludwika Wolskiego. Ludność. 
(Z 2 tabelami i litografowanemi tablicami). — Emeryt, 
Powieść przez Józefa Korzeniowskiego, (ciąg dalszy). — 
O związku kredytu w ogólności, a mianowicie kredytu 
ziemskiego, z instytucyami zabezpieczenia od losowych 
wypadków, przez Łuszczewskiego. — Początki filozofii 
krajowej. Przegląd, przez A. Tyszyńskiego (ciąg dalszy). 
Jeszcze słów kilka o pomieszaniu w jednej osobie przy
miotów dłużnika i wierzyciela hypotecznego, przez Ada
ma Bagniewskiego. — Spór ekonomii politycznej z rze
czywistością, niewłaściwie wszczęty przez p. Felixa Zie
lińskiego. — Poezya. Pieśń życia, przez Henryka Ciesz
kowskiego. — Kronika Literacka. Krótki rys dziejów lu
du Izraelskiego od jego początku aż do naszych czasów, 
ułożył A. Paprocki.' Warszawa. 1850. Przezez St. Li
sowskiego. — Wymarzony kochanek, przez tadeusza Strze- 
mieńca. Wilno. 1848. Przez J. R- 8- Rozmaitości. W ia
domości naukowe i literackie. — O obrocie handlu zbo
żem i inemi płodami ziemskiemi w Gdańsku w r. 1849. 
Wypadki z dostrzeżeń meteorologicznych, robionych w r. 
1849 w Mińsku (na Litwie) przez Rodziewicza. — Spro
stowanie błędu botanicznego, popełnionego przez p Lu_ 
dwika Zejsznera, w jego  artykule pod napis.: „Podróż do 
źródeł W isły" w zeszycie Bibl. Warsz. na marzec r. b. 
umieszczonym, przez Jakóba Wagę. — Wyjątek z listu 
J. I. Kraszewskiego do A. Przezdzieckiego. — Wiadomo
ści na drodze postępu nauk przyrodzonych: Fizyka, przez 
8- P- — Chemia, przez J. B. — Historya naturalna. Zoolo
gia przez A. W. — Mineralogia, przez J. Bocheńskiego.

 ( W yjątek z  listu J- I- Kraszewskiego do A.
Przezdzieckiego I) ....Zacznę więc od najważniejszej, przed
sięwziętej dawno pracy, od Słow nika artystów i Ikono- 
theki polskiej. Ogrom niespodzianych i ważnych zebra
nych materyałów, które codziennie wzrastają; odkrycia 
poczynione po zapomnianych księgach, a których tysiące,5 
bez przesady, przerzucić przyszło : zmieniły pierwiastko
wy plan tego dzieła. Szkoda mi dziś ogromnej pracy mo
jej , • zamykać w niedostrzeźone ramy słownika • chce ja 
w systematyczny plan ująć i o p isa ć  o naszej historyi 
sztuki i wszelkich jej u nas zabytków. W początku kon- 
tentowałem się słownikiem, j akl dla Czech zrobił D ła- 
bacz, dla Bawaryi Lipowski, dla Szwajcaryi Fiissli z do- 
datkiem Ikonotheki, któraby była archeologią razem ma
lowniczą; ale dziś żal mi materyałów tak rzucać, i to 
jest powodem zwłoki w wydaniu dzieła. Niewiem, jak po
trafię je  ułożyć, ale to wiem, ze materyały są niespo
dziewanego bogactwa i rozmaitości, rzucą nowe i

wielkie światło na cześć historyi naszego bytu dawnego. 
Cóźby za rozkosz by ła, gdybym mógł zebrane ryciny i 
sztychy, jak d’Agincourt, dodać do dzieła. Niechby tviko 
trait, sprzęty, zbroje, budowy, ubiory itp. Ale na to po
trzeba ogromnych sum tn, a ja i tak się już podrujnowa- 
łem na to dzieło. Plan jego wielce mię teraz zajmuje : 
nie mogę się kontentować żadnym cudzym, ani wziąść i 
przepisać Kuglera pomorskich studyj, ni aryngę; już kil
ka miesięcy robię i przerabiam sain szk ile t: ogromnie
trudne zadanie. Obfitość i różnolitość materyałów utrud
nia je  jeszcze: zupełny embarras de richesses.

Posprowadzałem katalogi naszych zbiorów, niektóre 
jeszcze sam pojadę obejrzeć; namówiłem K. Świdzińskie- 
go , źe mi czynnie dopomaga, a niemal co tygodnia coś 
przybędzie. Niezmierną też ilość katalogów dzieł sztuki, 
licytacyj dawnych, zapomnianych, lexvkonow, broszur itp. 
trzeba często i żmudnie przeglądać miesiącami, aby z nich 
utopioną notatę lub wzmiankę jaką ciekawą wycisnąć. 
Praca niezmierna i niewdzięczna, bo są ludzie co pytają: 
„sztuka? piszecie o sztuce? byłaż u nas sztuka rodzim a?'“ 
Odpowiadam : była — i dowiodę.

To pierwsze i główne zajęcie moje, a drugie i nieu
stanne , to Athenaeum , które od roku sam w ydaję, zna
lazłszy kilku akconaryuszów, co mi po 100 czerwonych 
złotych złożyli i w pomoc mi do tego przyszli. Znaleść 
9 osób takich u nas, to sztuka — i chlubię się z nią nie
zmiernie. Niech pan przeszłoroczne zobaczy Athenaeum, 
a przekonasz się o jego postępie. O artykuł do niego, o 
notaty z podróży, o co zechcesz w reszcie, najmocniej 
proszę: wielką to będzie pomocą dla mnie i otuchą. Ar
tykuły składać proszę w księgarni Zawadzkiego w W ar
szawie...

W innica  (na Podolu) na dniu 22 grudnia r. z. zakoń
czył tam, uczony i pracowity swój żywot Ignacy Jagiełło, 
radzca kollegialny, wysłuszony nauczyciel literatury sta
rożytnej w gimnazyuin W innickiem, kawaler orderu św. 
Stanisława Jej klassy i znaku nieskazitelnej służby za lat 
25; w 65 roku życia swego. I rodził sie on we wsi Re— 
mejsach (w powiecie Wiłkomierskim) d! 9 lutego 1784 
z rodziców Józefa i Elżbiety z Jakubowskich Jagiełłów'. 
Odbył swoje szkolne nauki w Traszkunach, pod sterem 
XX. Bernardynów, a uniwersyteckie zakończył w Wilnie 
r. 1808, gdzie stopień magistra filozofii uzyskał. Od r. 
1811 do 1837, ciągle był nauczycielem literatury staro
żytnej przy gimnazyuin winnickiem. Nie same obowiązki 
nauczycielskie, sumiennie dopełniane, składają zaletę pra
cowitego życia Jagiełły; w chwilach wolnych od zatru
dnień szkolnych, poświęcał się z zapałem mianowicie li
teraturze sta ro ży tn ej, której był o so b liw szy m  miłośnikiem, 
i dowód tego niezaprzeczony zostawił, w całkowitym p rze
kładzie na język polski Liwiusza. W różnych czasowych 
pismach ogłaszane bywały wyjątki z tego tłómaczenia; 
które składa się z 5 tomów' i obejmuje w sobie 480 ar
kuszy pisma do druku wygotowanego. Oprócz tego oso
bny tom 6ty, służący za wstęp do tłómaczenia Liwiusza, 
zamyka w sobie historya cywilizacyi Greków i Rzymian, 
napisaną przez Jagiełłę. Nadto pozostały po nim w re— 
kopismach inne jeszcze uczone prace.

Niemcy. „Ostatnią koszulę oddaj za dobry przed
miot" powiada Szyller; a dziś nikt bardziej niekłopoce 
sie o wynalezienie dobrego przedmiotu jak pisarze dra
matów i komedyj w Niemczech. Gdzie niema pełnego 
życia, tylko czcze, prowizoryczne niejako, lam trudno o 
dobry, żywotny przedmiot. Dlatego literatura znowu szu
ka przedmiotów w samej literaturze, przeżuwa co już 
pi zrzute, i z tego zaklętego koła wyłamać sie niem oże.— 
Z Monachium donoszą, że malarz Albrecht Adam uda się 
niebawem do W iednia, aby złożyć cesarzowi obraz wy
konany przez niego: bitwa pod Nowarą. Zarówno i król 
Ludwik polecił mu obejrzyć pole pod Ćustozzą, dla zro
bienia podobnego obrazu.

F ra n cja .  Lamartine, który ma także niepospolity ta
lent rzeźbiarski, skończył niedawno popiersie Toussaint 
Louvertura. Podług uchwały parlamentu w Hajti potwier
dzonego przez Cesarza Souloque, popiersie to stanie w sali 
posiedzeń senatu.— Dowiadujemy się także, źe z powo
du Lamartinowskiej trajedyi: Toussaint L o u te r tu re , już 
napisano cztery parodye na ten dramat. Ilustracya daje 
karykatury także z powodu tego murzyńskiego utworu; 
najdowcipniejszą jest puszka z czernidłem do butów, na 
której napis: le fond dc la piece. — Ponsard niebył szczę
śliwym w swojej nowej trajedyi: Karolina Cordaj; pu
bliczność okazała się zimną, tyrady demokratyczne nie- 
sprawiały nawet żadnego wrażenia. Świetni byli widzo
w ie, powodzenie wcale nieświetne. Wypadki bez sto
pniowania uczuć mogą być nasztukowane efektem i de- 
klamacyą i podobać się massie w jakim melodramacie, lecz 
nigdy niestaną się źródłem estetycznej rozkoszy, zgoła 
widowisko to poruszając walki i opinie stronnictw, miało 
raczej pozór politycznego posiedzenia, parady wyznań 
wiary; a tem samem mniej mogło budzić zajęcia niż po
siedzenie na lada klubie. Ztąd widzowie okazali pręd
kie znużenie s ię ; oczekiwane uniesienie albo też wywoła
nie skandalu, utonęło w ogólnej obojętności. Ponsand 
dowiódł naiwnej swej wiary, kiedy mu się zdaw ało, źe 
Karolina Corday na Teatize francuskim powiedzie s ie —■* 
tymczasem scena ta niejest koniecznie dla samćj rewolu- 
cyi, ale i dla świata.

C zcionkam i drukarni C zasu.


